PRENUMERATA. 


Kurjer Warszawski wy- 
chodzi w dni powszednie wie- 
czorem, w niedziele i święta ra- 
no a nadto wychodzą stale 
W dni powszednie. z wyjątkiem 
dni poświątecznych, dodatki po- 
ranne. 

Warunki prenumeraty podane 
są w nagłówku numeru głó- 


i żę. 

Oddzielna przedpłata na do: 
datek poranny przyjmowaną być 
pie może. 


Dziś: Tymoteusza Bisk. Męcz. 

roda: Nawrócenie św, Pawła Ap. 
Czwartek: Polikarpa Bisk. Męcz. 
Piątek: Jana Chryzostoma B. D. K. 


Wschód s 
Zachód „A 


Przybyło „ Z 


BMBepelizsuz SERA Hppapn"zBNRERY e 


fońca o godzinie 8 minut 0. 


: » a) 
Długość dnia godzin x E a. 


ERTI EG 

T aN ” 

a NZ” 4 
+". 


SAHAN ANLAU A 


Dnia 12 (24) stycznia 1888 r. 


OGLOSZENIA. 

Reklamy: za jeden wiersz 
garmontówy albo jego miejsce 
pierwszy raz 25 kop., każdy na- 
stępny raz 20 kop. 

Nekrelogja: za jeden wiersz 
15 kop. 

Zwyczajne i małe ogło- 
szenia w dodatkach porannych 
nie zamieszczają się. 

Ogłoszenia i prenumera 
przyjmuje kantor: codziennie od 

-ej rano do 8--ej wiecz.; w nie. 
dziele i świętn od 10 do 1 w poł 


obota: Karola Wielkiego Ces. 
Niedziela: Franciszka Salezege. 
Poniedziałek: Martyny P. Męcz. 
Wtorek: Piotra Nolasko. 


Wschód księżyca o godzinie 12 minrt 5% w. 
Zachód H 2 => WORA S | 
Wysokość wody na Wiśle s. 3 c. 9. | 
Dziś o godzinie 4-ej rano zimna 106 R. 
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KALENDARZ. 


Imiona słowiańskie: Dziś Chwalibogn, jntro Miłosza. 
Nabożeństwa: W kościele św, Ducha przy ulicy Freta, 09-0} 
zrána, wotywa ku czci Marki Boskiej Częstochowskiej; w mó 
Ściele św. Franciszka Serafickiego przy ulicy akronym: 
skiej, o 10-ej zrana, wotywa ku czci św. Antoniego Pade 
Bkiego. g A 
pik Posiedzenie członków wydziału ehorpmi- 
czno-administracyj nego. (Gmach Towarzystwa na ya 
zedm.—5 po południu.) — Kwartalna sesja zk zen 
malarzy pokojowych. (Sala magistratu— 5 po joan road 
poozenie kliniczne tip" kaari ekarsgiego. 
okal Towarzystwa, Niecała—6'/4 wiec 3 > 
; Wystawy: Watwa akwarel Fałata. (Salon Krywulta 
w katalu Dirosnjekiak0 10-ej rano do sa wiesza z 
ystawa Towarzystwa sztuk BY: (Krak.-Przedm. 
15— j 4-ej po południu. £ 
a Wi elk z dzić” „Lmnotyczka” (występ gościnny 
Panny Russel), jutro koncert (7 udziałem pani Anetty Es ipo- 
wej) i „Biata kamejja” — Rozmaitości dziś „Nie wypa- | 
da”, jutro „Straduję” i „Dom otwarty”; — Mały (przy ulicy 
anitowiczowskiej): dziś „Meteor”, jutro „Nitouche”. (7/4 | 
w Od ae ipie ulica Bagatela. (Otwarty codziennie od 
-ej ieczoTt. j 
e ha dee" FB w kasje lambardn do rozdania na 
zastawy znajduje się na dzień dzisiejszy rs. 2451 kop. 80!ją. 
(Wykup, prolongat, oaz wydawanie pożyczek nuskutecznia 
się od 9-ej rano do 1-€j po południu.) 


- Bbrzęd kanonizacji 


(Korespondencja specjalna Kury. warsz.). 


"mm zym d. 17-go stycznia. 
Br 2 podróżników, którzy zwiedzali Assyż i ko- 
larstw w. Franciszka, seratickiego, tę kolebkę ma- 
dafowieeadydddE a o przedziwnych Śre- 
Sona kananiajie m. dlanisława p agych ne | 

zagr. > a +. 
tam odbył Papież Inocenty TV-ty w p, rA ir 
dów podczas samego kanonizacyjnego otahon = 
szłych, kiedy zmarły młodzieniec, drugi Piotrówin 
z trumny się zrywa, a chorągiew z , 
| 
| 


: awisa w powie- 
trzu? 


podpory, 
; : ! ale dość 
rzadkich obrzędów, w których się objawia w całym 
swym blasku jeden z najszczytniejszych pyzy wile- 


rożytna apoteoza Cezarów wobec tej chrześejańskiej 
apoteozy, w której świat niewidomy brata się z wi- 


pni trzej święci do zakonu jezuickiego należą: 
iotr Claweri Aifons Rodriguez są hiszpanami, Jan 


Obchód kanonizacyjny odbył się, jak już to oznaj- | 


|» poprzedzającej krużganek 
udzięj: ża jącej a) Ra VO" : W; | 
| a dawniej i zapewne kiedyś udzielać znowu | 
Górny 
kaplice $ 
è Sykstyńska. zaci już oddawna dla pu- 
Lcznoścy Óska, zaciasną. już od 


Uroczyste błogosławieństwo urbi et orbi | 


z 
pa 


| infuł papieskich, lśniących od złota i drogich ka- 


| ì tajni, w czerwonych kapach, gronostajami podbi- 


OPT DERT ERITA EACEA 
z dymiącą kadzielnicą, poprzedzający audytora Ro- 
ty i subdjakona apostolskiego. Ci nieśli poważnie 
krzyż papieski, otoczony przez siedmiu wotowni- 
ków sygnatury, trzymających wielkie świeczniki z 
zapalonemi jarzącemi świecami. Za subdjakonem 
postępował mistrz odźwierny de virga rubea czyli 
od czerwonej rózgi, strażnik papieskiego krzyża, 
i audytor Roty, biorący udział w charakterze sub- 


30 szerokości, przyozdobiony został i przemieniony ; 
powtórnie na ceremonję. Filary przystrojono od do- | 
łu do góry w sztuczne, lecz prześliczne kwiaty; po- 
przy pinano do ścian ogromne, olejne malowane /aba- 
ra, czyli obrazy w kształcie chorągwi, przedstawia- 
jące główne cuda, co ostatecznie kanonizację spo- 
wodowały, z dodatkiem klasycznych łacińskich na 
pisów O. Angeliniego, najpierwszego rzymskiego 
epigrafisty; rozpromieniono dwa rzędy ognistych 
słupów obok kwiecistych kolumn za pomocą kro- | koni subdjakon obrządku greckiego. 
ciów świec, których ogółem dziesięć tysięcy płonę: | Dalej parami i w białych ornatach ciągnęli pe- 
ło. U stropu wisiało dwieście pająków, które za- | niteucjarze bazyliki watykańskiej, opaci jeneralni 
kreślały olśniewającą glorję w okrąg olbrzymiej zło- | z komandorem świętego Ducha na czele, wszyscy 
cistej promienicy, której ogniskiem i jądrem był o- | w śnieżnych adamaszkowych kapach i białych 
braz nowych świętych, zapuszczońy zasłoną aż do | płóciennych infułach; biskupi i arcybiskupi nie 
uroczystej chwili orzeczenia ich świętości przez nie- asystenci, a za nimi biskupi areybiskupi asystenci 
omyiną Piotrową wyrocznię... | ~; i papieskiego tronu w kapach ze srebrnej lamy i w 
| to prawej stronie ołtarza, lśniącym aint M płóciennych także infałach. 

asacainem o misternych słupach, stał ną gradu- Tu dopiero poczynał się kardynalski pochód 
ke Wi aa aras a dalej, obok i naprzeciwko, W | którego czoło tworzyli kardyiałowie, ajakobbwić 

ak Ark sęk dziesięć ozdobnych trybun. Te | w dalmatykach ze srebrogłowu, haftowanych zlo- 
B i gaozong W ly dla reprezentacji „Hiszpanji, | tem. Potem szli kardynałowie, kapłani w ornatach, 

A Riri Florencji, do których nowi Święci | 4 nareszcie kardynałowie biskupi przedmiejscy w 
na AB dla książęcej historycznej rodziny Faleonie- kapach, a między nimi kardynał dziekan Sacconi 
rich, która, mając już świętą Juljanuę, ustanowiciel- spełniający obowiązek biskupa-asystenta w boga- 


kę święta Bożego ciała, teraz drugiego zyskiwała ; =: Ks 
świętego, ale ani książę Ho BIogo zy tej. bramowanej złotem kapie. Wszyscy nosili białe 


i księżna Ludmi- | adamaszkowe infuły i trzymali zapalone gromni 
; M wre" Si ar ce 
ła ż Hołyńskich z powo p przytórńni być | w ręku, każdego otaczał odnośny dwór, sekretarze 


nie mogli na kanonizacji; dla papieskiej rodziny 
Peęcich, dla patrjatu rzymskiego, dla wielkiego mi-* 
strza maltańskiego, dla ciała dyplomatycznego, dla 
postulacji świętych, i dla Towarzystwa Jezusowego 
itd. Środek zaś kościoła natłoezony był do udusze- 
nia od godziny 7-ej zrana tłamem we frakach i bia- 
łych krawatach;.ale sala więcej, niź półczwarta ty- 
siąca widzów pomieścić w sobie nie mogła i ze dwa- 
dzieścia tysięcy szturmujących o bilety obejść się 
bez nich musiało, 

Ojciec św. przybył o 8 ej do sali aparatów, gdzie 
go zgromadzone duchowieństwo oczekiwało, ubierał 
się tam w szaty papieskie, przywdział lśniącą kapę, 
włożył potrójną koronę na skronie, i podwyżsżon na 
nositelnym tronie, przybył do sali książęcej, gdzie 
go postawiono przed olt»rzem, umyśłaje wyniesio- 
nym, nad którym wisiał obraz Niepokalanego Po- 
częcia. Papież modlił się przed nim, potem zanuciw- 
szy hymn: Ave, Marta Stella, powtórzony przez ka- 
pelę, usiadł znowu na tronie, a zanim go podniesiono 
do góry, zbliżył się doń kardynał prokurator kano- 
nizacji i podał mu trzy okryte malowidłem i zapa- 
lone gromnice. Ojciec św. oddał największą księciu 
Orsiniemu, asystentowi tronu, ʻa najmniejszą wziął 
w lewicę przez jedwabną płachtę, przetykaną zło- 
tem. Wtedy wyruszyła procesja. 

Przodem szli dwaj wożni ze srebrnemi buławami 
ną ramieniu, w stroju średniowiecznym, urzędnicy 
niżsi, konsultorowie i pralaci urzędnicy kongregacji 
obrzędów. Po nich następowali śpiewacy papieskiej 
kapeli w fijeletowych kaftanach, prokuratorowie ko- 
legjalni, ojciec kaznodzieja apostolski i ojciec spo- 
wiednik domowników Jego Świątobliwości (della fa- 
miglia pontificia: wyraz familja w Watykanie, jak 
w starożytnym Rzymie, oznacza domowników 1 cze- 
ladź); prokuratorowie jeneralui żebraczych zakonów, 
pokojowcy czyli wrotni, zwani Żusso/antż (od busscla 
drzwi); dalej zaś kapelani zwyczajni, niosący kilka 


duchownii  gentiluomini, rodzaj podkomorzych w 
| jona kakz płaszczykach i przy stalowych szpa- 

ach. i 
| Pochód ten zamykał książę Filip Orsini, asystent 
| tronu; w długiej czarnej aksamitnej todze, a za nim 
| dwóch audytorów Roty, trzymających zwykle po- 
| dołek papieskiego płaszcza, dwaj kardynałowie 
| djakonowie śe Aert E księża Zigliara i Verga, 

a między nimi kardynał Rieci- Paraeciani, jako dja- 

i kon usługujący, i monsignor Sinistri, wielki mistrz 
„| obrzędów z jednym z mistrzów. 
+, W tem miejscu pojawiał się Ojciec św. na nosi- 
| telnym tronie, dźwiganym przez sediariów i maszta- 
lerzy (palafreniert), odzianych w karmażynowy ada- 
maszek i w tejże barwy sukienne delje, a kierowa- 
nych przez wielkiego furiera, margrabiego Sacchet- 
| tiego, i przez wielkiego koniuszego, margrabiego 
| Serlupiego. Baldacbim,jfrenzlowany złotem, trzymało 
nad Ojcem świętym ośmiu referendarzy Sygnatury 

w mantoletach i komżach, a oganki ze strusich piór 

dwóch podkomorzych tajnych. Leon XIli-ty nosił na 

skroniach przecudną tiarę paryską, na palcu brylant 
sułtaua, podobny do gwiazdy i pałający edblaskiem 
zapalonej gromnicy, którą w lewem ręku dzierżył. 

Potrójnym ztąd i zowąd szeregiem maszerowali 

obok tronu oficerowie straży szlacheckiej w błysz- 

czących hełmach, straży szwajcarskiej w dziwero- 
wanych stalowych pancerżach i straży poczesnej 
pałacowej. Grupę papieską zamykały szwajcarskie 
knechty z mieczami wysokości człowieka, naśladu- 
Jącemi wężykowatym kształtem miecz ognisty anio- 
ła a wrót ziemskiego raju, i kolegjum buławników 
w średniowiecznym stroju ze srebrnemi buławami 
noszącemi herb Peccich w płaskorzeżbie, 

Za orszakiem papieskim kroczył dziekan świętej 
roty, trzymający promieniącą się drogiemi kamie- 
niami infułę, której asystowało dwóch podkomorzych 
tajnych duchownych, a pochód cały zamykał mon- 
signor Macchi, marszałek nadworny, kolegjum pro- 
tonotarjuszów apostolskich prowadzonych przez 
monsignora Della Volpe, wielkiego podkomorzego, 
i jenerałowie zakonów, mających miejsce w cere- 
moujach papieskich, bo nie wszystkie zakonne zgro- 
madzenią cieszą się tym zaszczytem, 

Procesja, ciągnące tym porządkiem przez salę kró- 
lewską, zatrzymała się najprzód przed kaplicą 
Sykstyńską, gdzie Papież zstąpił z tronu dla uczeze- 
nia Przenajświętszego Sakramentu, wystawionego 
w monstrancji i, zdjąwszy potrójną koronę, modlił 
SIĘ, podczas gdy śpiewacy kończyli bymnu sf czają 


mieni;, klerycy i kapelani tajui, adwokaci konsysto- 
rjalni, podkowmorzowie świeccy, czyli miecza i pła- 
szeza (d: spada e cappa) honorowi i tajni, w hiszpań- 
skich strojach; podkomorzowie duchowni honorowi 


tych, i wreszcie kapelani śpiewacy, śpiewający roz- 
głośnie hymn, przez Papieża zanucony. 

Tu zaczynała się procesja rozlicznych kolegjów 
Czyli ciał prałatury w komżach, które prałaci sta“ 
raja się w zawody przyozdabiać jaknajpiękniejsze- 
mi koronkami, a za niemi dwaj kapłani tajni nieśli 
drugą potrójną koronę i zwykłą infułę Ojea świę- 
łego. -W ślad za nimi szedł wotownik sygnatury 


djakona apostolskiego, któremu towarzyszyli dja-, 


s 


"aar 


trudno było się przecisnąć przez zwarty tłum. 

Skoro Papież wstąpił, niesiony napowietrznie, 
kapela go powitała, Śpiewające „Tu es Petrus”. 

Następnie Ojciec św. oddał gromnicę podczaszemu, 
który stanął obok księcia asystenta tronu i stał 
przez całe nabożeństwo. Potem kardynał Verga, 
drugi djakon, zdjął mu potrójną koronę z czoła, Oj- 
eiec św. ukląkł przed faldsttorio, czyli stołkiem, 
a gdy powstał, miał już na skroniach biskupią iufu- 
łę i w niej zasiadł na majestacie, na którego sto- 
pniach uszykowało się hierarhicznym porządkiem 
czternastu najstałszych arcybiskupów i biskupów. 
Wówczas rozpoczęła się obediencja, w której kolejno 
kardynałowie całowali Ojca św. w prawicę, obwi= 
niętą w aurtfrigium, czyli w złocistą połę płaszcza, 
arcybiskupi i biskupi w kolano, a opaci i peniten- 
cjarze watykańscy w krzyż na stopie wyszyty. 

Po obedjencji, z zapaloną gromnieą w dłoni, zbli- 
żył się do tronu kardynal Bianchi, prokurator kano- 
nizacji, z adwokatem koncystorjalnym, Gioazzinim, 
który w jego imieniu wygłosił usilnie, ¿nstanter, 
pierwszą pouan prosząc, aby Najwyższy Pa- 
sterz raczył wpisać w poczet świętych dziesięciu 
błogosławionych, a momsiguor Nocella, sekretarz li- 
stów ad principes, odpowiedział w imieniu Jego 
Swiątobliwości, zachęcając do modłów. Jakoż wnet 
sam Ojciec św. zstąpił z tronu i ukląkł, wszyscy 
poklękali wkoło niego, æ dwaj kapelani zanucili li- 
tańję o wszystkich Świętych, chórem przez całe 
zgromadzenie powtarzaną. 

Po odśpiewaniu onych Papież usiadł znowu i kar- 
dynał prokurator z adwokatem błagali usilniej, in- 
sianiius, o łaskę wpisania; ksiądz Nocella powtór- 
nie modlitwę zanucił, a kardynał Zigliara, djakon 
asystujący, dodał, głośno: Orate. Wszyscy znowu 
wraz z Papieżem nklękli i modlili się, dopóki kar- 
dynał Verga, drugi djakon ABYSUJACY, nie zawołał: 
Levate, Na to hasło wszyscy powstali, a Ojciec św. 
zanucił Veni Creator. 


Gdy po raz drugi, odmówiwszy umyślną modlitwę 
do Ducha św., Papież wrócił na tron, wotownicy Sy- 
guatury z zapalonemi gromnicami prowadzili przy- 
stępujących po raz trzeci kardynała prokuratora 
z adwokatem, a ten już zaklinał najusilniej, instan- 
tissime, o łaskę wpisania w poczet świętych. Po od- 
powiedzi sekre arza listów do książąt, iż Jego Świą- 
tobliwość wnet prośbie uczyni zadość, wszyscy po- 
wstali, jak na mszy podczas ewangelji, oprócz ad= 
wokata konsystorjalnego, który wciąż klęczał. 

Wobec tak stojącego zgromadzenia Namiestnik 
Boży, siedząc sam jeden w infule, jako biskup rzym- 
skii prawowity następca księcia apostołów na jego 
stolicy, wygłosił, jako nieomylny nauczyciel i głowa 
powszechnego kościoła, wyrok kanonizacji, powagą 
Pana Naszego, Jezusa Cyrystusa, błogosławionych 
apostołów Piotra i Pawła i własną: autoritate Domini 
Nostri Jesu Christi, Beatorum Apostolorum. Petri et 
Puuli et Nosira. 


Chwila ta byla rzeczywiście uroczystą.  Dziesię- 
cioro okien przysłoniętych gęstemi firankami, spra- 
wiało w ogromnej, w kościół zamienionej sali świa- 
tłocień gotyckich tumów, który rozwidniała olśnie- 
wająca łuna dziesięciu tysięcy świec. W łunie tej, 
pośród stojącego kilkutyciącznego tłumu, wobec sto- 
jacych także dwustu kilkudziesięciu kardynałów, 
patrjarehów, arcybiskupów, biskupów, niektórych 
w prześwietnych wschodnich strojach, wobec przed- 
stawicieli obcych mocarstw, sam jeden siedział na 
majestacie, w migotliwej od brylantów infule, siwo- 
wlosy rzecznik Przedwiecznej Prawdy. 

Gdy Ojciec św. skończył, zawsze klęczący adwo- 
kat konsystorjalny składał ma dzięki i błagał o wy- 
danie odpowiednich listów apostolskich, na co Pa- 
pież odrzekł: Jecernimus, Wtedy dopiero adwokat 
powstał i zagadnął protonotarjuszów apostolskich, 
którzy odpowiedzieli: Conficiemus, i zwracając się 
do podkomorzych tajnych, dodali: Vobis testibus. 

Wtedy nagle z wysoka odezwała się trąba, oznaj- 
wiająca ogłoszenie papieskiego wyroku, na to liasło 
spadła zasłona z obrazu nowych świętych i zadzwo- 
nily razem, jak podezas Złotej mszy, wszystkie 
dzwony wiecznego miasta. Ojciec św. zaś powstał 
na majestacie, żdjęto mu infułę z głowy i zanucił 
Te Deum, powtórzone chórem przez duchowieństwo 
i przez większość przytomnych, do którego dodał 
Oremus, właściwe nowym świętym. 

Niebawem potem zaczęła się uroczysta suma, 
w której biskupem asystentem był kardynał dzie- 
kan Sacconi, djakonami asystującymi kardynałowie 
Zigliara i Verga, djakonem, przynoszącym Ojcu św. 
komunję do tronu, kardynał Rieci-Paracciani, sub- 
djakonem zaś monsignor de Montel, audytor Roty dla 
Austro- Węgier. 

Po ewangelji, odśpiewanej po łacinie, a potem po 

ecku, Ojciec św., siedząc na stolicy Piotrowej, 
jako nauczyciel ludzkości, powiedziałobyczajem Oj- 


wego kościoła, gdzie, pomimo straży szwajcarskiej, ( ców kościoła łacińską homilję o nowy: 


Z ZZOZ A a e An A 
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Gdy skończył, kardynał Rieci-Paraccian 
tronu odśpiewał Con/ffeor, dodając po słowach P 
et Paulo: Sanctis Benfilio ejusque sociis, Petro, Jo- 
hanni et Alfonso; kardynał-asystent zaś ogłosił od- 
pust zupełny, a Ojciec św. udzielił przytomnym 
uroczyste apostolskie błogosławieństwo. 

W czasie Credo dwunastu kardynałów, należą- 
cych do kongregacji obrzędów, udało się do kaplicy 
Paulińskiej czyli Pawła V-go, gdzie były wysta- 
wione na czterech stołach objaty (oblaziont) czwora- 
kiego rodzaju, które każda z czterech postulacyj 
miała ofiarować Ojcu św. w czasie ofiarowania, skla- 
dające się z pięciu jarzących świec, misternie omalo- 
wanych wzorami i arabeskami, z obrazem odnośnego 
świętego i herbem papieskim pośrodku; dwie z tych 
świec ważą 40 funtów rzymskich, trzy po dziewięć; 
dwa chleby, jeden pozłacany, drugi posrebrzany, 
podane na srebrnej tacy; dwie baryłeczki, jedna po- 
złacana, druga posrebrzana, z winem i wodą; trzy 
klatki, zawierające jedna synogarlice, druga dwie 
gołąbki, trzecia drobne ptaszki różnego rodzaju, ka- 
narki, szczygły, gile i t. d. 

Obiaty te przyniesione zostały w procesji z ká- 
plicy Pawłowej do górnego kościoła i podawane by- 
ły Ojcu św. kolejno przez posttilatorów każdej spra- 
wy, przez zakonników, do których każdy święty 
należał i przez trzech kardynałów, jednego bisku- 
pa, drugiego kapłana, trzeciego djakoną, zmienia- 
jących się dla każdej postulacji, oprócz kardyna- 
ła-prokuratora kanonizacji, biorącego udział we 
wszystkich ofiarach. Ojciec św. zaś przyjmował te 
dary jedne po drugich, mając fartuch przywiązany 
na ornacie, który mu zdjęto dopiero po ostatniej 
z szesnastu obiat. Poczem suma dalej się ciągnęła. 
Leon XIII-ty dość słabym głosém, ale bardzo wy- 
raźnie ją Śpiewał, a w chwili podniesienia urcczy 
odgłos trąb rozległ się pod stropem. Kapela pa- 
pieska cudnie Śpiewała i zachwyciła wszystkich 
słuchaczy. 

Po mszy Papież zasiadł znowu na tronie, a kar- 
dynał Bianchi, prokurator kanonizacji, z monsigno- 
rem De Ruggero, prezesem komisji kanonizacyjnej, 
i z postulatorami spraw, O. Konradem serwitą i O. 
Armellinim jezuitą, ofiarował Ojcu św. białą atlaso- 
wą złotem haftowaną torebkę, w której się mieściło 
presbiterium pro missa bene cantata, czyli poczesne 
za mszą dobrze śpiewaną. 

Ceremonja ta, niezmiernie długa, zaczęta o 8-ej, 
ciągnęła się aż do wpół do drugiej po południu. 

Dobrogost. 


-WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 


= Na kolei orłowsko-griażskiej prawidłowy ruch 
pociągów został przywrócony, natomiast nastąpiła 
przerwa w komunikacji z powodu zamieci śnież- 
nych na kolei kursko-charkowsko-azowskiej. 


= Dowiadujemy się, iż rezultat operacji war- 
sząwskiego kantoru banku państwa za rok ubiegły 
wypadł bardzo korzystnie. Przy kapitale bowiem 
1,000,000 rubli zyski kantoru wynoszą 186,000 rs. 
czyli 18.6%/,, a to poodpisaniu 40,000 rs. strat, z któ- 
rych jeszcze coś się da zrealizować. Główne pozycje 
bilansu są następujące: Kasa po dzień 1 stycznia 
r. b. (starego stylu) 1,166, 543 r., weksle dyskon- 
towane 2,694,479 r., pożyczki na zastaw papierów 
procentowych i towarów około 1 mil. rubli, rachun- 
ki bieżące 3,611,007 r. Depozyty doszły do 14 mil. 
rubli. 


== Warsz. dniewn. donosi, co następuje: „Fabry- 
kant łódzki, Ernest Leonhardt, który nieprawnie 
posiada osadę włościańską 15-tu morgów, wniósł po- 
danie, iż w zamiau powyższej przestrzeni oddaje 
150 morgów z tem nadmienieniem, aby 15 morgów 
przyzżnańo mu w prawne posiadanie, a 135 rozda- 
no, według nznania, włościanom bezrolnym. ` Po- 
nieważ fabrykant Leonhardt nie posiada obecnie do 
rozporządzenia ofiarowanych gruntów, przeto dla 
zabezpieczenia swoich zobowiązań wniósł do od- 
działa banku państwa kaucję w sumie 7,500 rs. Fa- 
brykant Aloizy Balle w taki sam sposób przedsta- 
wił do rozporządzenia władz włościańskich place 
w mieście Łodzi wartości około 3,000 rs. Inne oso- 
by, znajdujące się w przybliżeniu w takich samych 
warunkach, występują z podobnemi ofertami. 


= W ciągi ostatnich 10-iu dni z Warszawy i gu- 
beruji warszawskiej sześciu izraelitów, poddanych 
zagranieznych, złożyło świadectwa o zmianie reli- 
gji, a mianowicie dwaj przyjęli religję rzymsko- 
katolicką, trzej ewangelicko-augsburską i jeden 
ewangelicko-reformowaną. 

= Departament kryminalny izby sądowej peters- 
burskiej rozpatrywał w tych dniach sprawę reda- 
ktora Nowoje wremja, Fiedorowa, oskarżonego o za- 
iniesżczenie w swem piśmie artykułu, ubliżającego 


h świętych: | podpułkownikowi armji niemieckiej, Villaum'owi. 
;opnia Sprawa toczyła się 


rzy drzwiach zamkniętych. 
Sąd, jak wiadomo z depeszy telegraficznej, skażał 
Fiedorowa na 150 rs. kary pieniężnej oraz na Arósżt 
sześciotygodniowy na odwachu. Oskarżonego bro- 
nił adwokat przys. Andrejewskij. i 


== Praw. wiest. podaja do wiadomości, iż w dniu 
31-szym grudnia r. z. pp. Léon Zaleski, wydawca, 
i Bolesław Druć, redaktor Gazety lubelskiej, zawia- 
domili główny zarząd prasy, iż pierwszy z nich 
przelewa na ostatniego prawo na wydawanie nadal 
Gazety. 


' = Warszawski sąd okrągowy wzywa następują. 
ce osoby, samowolnie przebywające za granicą, o 

owrót do kraju: Szaję Hofmana, urodzonego w f. 
1848-ym, Marcina Bernacika, urodzonego w r. 
1851-ym, Magdalenę Dupont, urodzoną w r. 1845:ym, 
Matyldę Degner, urodzoną w r. 1863-im, Michała 
Dziubicka, urodzonego w r. 1861 ym i Stanisława 
Karolskiego, urodzonego w r. 1859-ym. Po upływie 
6-ciu miesięcy od tego wezwania, osoby pomieniota 
będą skazane według $$ 326 i 327 kodeksu na wie- 
czne wygnanie, a w razie powrotu po pozbawieniu 
praw stanu na zesłanie do Syberji. 


= Prof. farmakologji na uniwersytecie tutejszym, 
dr. L. Tumas, przyjął obowiązki lekarza I-go gim- 
nazjum żeńskiego w Warszawie. 


= Właściciele browaru w mieście naszem, pp. 
Aleksander i Karol Liedtke, pani Bronisławowa Ki- 
jokowa i inż. Janieki, otrzymali pozwolenie na u- 
tworzenie towarzystwa akcyjnego pod firmą „To- 
warzystwo browaru W. Kijok i sp.” 


== Z teatru I muzyki. 

* Koncert jubileuszowy p. Władysława Wiśli- 
ckiego udał się wybornie. i 

Zasłużona sympatja, jaką 40-letni jubilat cieszył 
się pomiędzy członkami Towarzystwa, współudział 
takich artystów, jak Barcewiez, Michałowski i pans 
na Marczello, był dla słuchaczów przynętą. 

Oprócz wyżej wymienionych artystów, pięknie i 
ze szczególnem wykończeniem śpiewał p. Cieślew- 
ski arję z „Beaty”, pieśń „Do Chloe” Mozarta (nad 
program), oraz „Pieśń wiosenną” Wiślickiego, która 

ardzo się podobała. 

Panna Pinkiertówna, lubo niedysponowana, nie 


chciała zrobić zawodu koneertantowi i wywiązala 
się chlubnie z zadania. 


P. Komierowski był bardzo przy głosie, 

Z tych wszystkich szczegółów złożył się bardzo 
piękny wieczorek, 

Z utworów p. Wiślickiego wykonano jeszcze dwa 
chóry: „Krakowiaka” ua chóry mieszane i „Kwia- 
ciarki” na chór żeński, 

Jubilatowi ofiarowano kilka wieńców: od komitó- 
tu, od członków Towarzystwa, od uczniów i t. p. 

Po koncercie podejmowano jubilata serdecznie 
ucztą przyjacielską w resursie obywatelskiej, 

* Towarzystwo muzyczne, za uprzedniem poro- 
zumieniem się z dyrekcją teatrów, odkłada jutrzej- 
szy wieczór do piątku, a to z powodu koncertu pani 
Essipow, w dniu jutrzejszym w teatrze Wielkim od- 
być się mającego. s 

* Koncert p. K. Gregorowicza odbędzie się stano- 
wczo we czwartek, dnia 26-go b. m, ze współudzia- 
łem panny Dąbrowskiej, która wykona Kawatinę 
z „Królowej Saby” Gounoda, „Do,..” Schumana i 
„ oublier” Abta, dalej zaś p. Grąbczewski odśpie- 
wa arję z „Faworyty” Donizettiego, „Śpiew arabski” 
Gounoda i „Amami” Denza. 

Do fortepianu zasiądzie p. Herz i wykona „Menuó- 
ta” oraz „Valse” własnej kompozycji. 

Sam koncertant zaprodukuje nam „Sonatę” Grie- 
ga wspólnie z p. Herzem, „Wacjacje” Joachima, 
„Nocturn” Chopina i „Tańce węgierskie” Brahmsa. 

Jak widzimy, progam obfity i zajmujący, 

* Proszeni jesteśmy o wyjaśnienie, iż p. St 
Taube, członek orkiestry teatrów warszawskich, 
wyjechał do Łodzi i Zgierza celem załatwienia in- 
tere sów familijnych, bez żadnego zamiaru wzięcia 
udziału w koncercie. 


= Ze sztuki. 

* Wystawa obrazów Ludwika Wiesiołowskiego 
została zamkniętą w dniu wczorajszym. 

* Otwarcie wystawy akwarel Juljana Fałata, 
w salonie Krywulta, nastąpi w dniu jutrzejszym. 

= Z wystawy szkiców, 

Doroczna wystawa szkiców w salonie Krywulta 
w dniu wczorajszym została zamkniętą. 

W ciągu istnienia wystawy sprzedano około 120 
większych obrazów i szkiców, oraz znaczną ilość 
przedmiotów sztuki, stosowanej do przemysłu, za 
cenę 2,900 rs. 

W dniu dzisiejszym pozostałe okazy będą z salo 
nu usunięte, 


p 


Nr 24 
= bk > 
Wozoraj odbyły się wybory na prezesa i wicepte- 
zega reprezentantów resursy obywatelskiej. 

Prezesem został obrany jednogłośnie inż. Józef 
Sporny, wiceprezesem zaś adwokat Jan Maurycy 
Kamiński przeważną większością głosów: ; 

Ten ostatni prosił o uwolnienie, tłómacząc się 
brakiem czasu; na usilne jednak przełożenia, aby 
pozostał, zgodził się w końcu na przyjęcie włożóne- 
go nań urzędu. 


= Odwołanie pogadanki. 

Dzisiejsza pogadanka w lokalu Towarzystwa o- 
grodniczego do skutku nie przyjdzie, a to z powodu 
rikki prelegenta, p. Edmunda Jankow- 
skiego. 

Pogadanka odbędzie się prawdopodobnie w przy- 
szły wtorek, d. 31-go b. m. 

== Zawalenie się spichrza. | cyk 

W dniu wczorajszym między godziną 2-pą a 3-ią 
po południu, przy ul. Wołowej na Pradze, w posesji 
pił nrem 252-im zdarzył się fatalny wypadek. 

W miejscowości tej znajduje się spichrz, w którym 
urządzono skład towarów. EU 

Właściciel, y oczekiwaniu na towary, zajął Się 
0czyszczeniem budynku. 

W tym celu dla Koepiocka wezwano 20-tu gie r 
ków, którzy od rana pracowali w starym budynku. 

Nagle w porze popołudniowej dał się słyszeć 
głośny trzask, który wywołał straszną panikę í spo- 
wodował natychmiastową ucieczkę robotników. 

i Jedna sekunda decydowała tu o życiù kilkunastu 
udzi. i 
Wkrótce jedna ściana budynku runęła, a reszta 
pochyliła się z głuchym łoskotem. 

Nie obeszło się bez ofiar. 

Stojący opodal ściany Lipa Dychtenberg ma przy- 
gniecioną klatkę piersiow. 


ą. 
Robotnica, Marjanna Stanisławska, poniosła ciężką | 


ran łowę i obrażenia obu rąk. 

Pó cliwili Spostrzeżono brak jednego robotnika, 
niewiadomego nazwiska. i 

Człowiek ten znajdował się tuż pod zawaloną 
ścianą i niewątpliwie został zmiążdżony. 

Nu miejsce strasznego wypadku przybyła zaraz 
policja i zebrały się tłumy łudu. 

O wydobyciu zwłok ofiary nie było mowy, gdyż 
obruszony budynek groził lada chwila, w razie naj» 
mniejszych usiłowań, żupełnem zapadnięciem. 

Wezwany budowniczy, skonstatowawszy stan 
rzeczy, powstrzymał zapał tych, którzy z widocznem 
baażeniem się na niebezpieczeństwo chcieli wydo- 

y Ń zwłoki ofiary. 
wom M zabitego robotnika dotąd nie skonsta- 

Budynek był stary 

gyr Pep" 
ledztwo co do całego wypadki zę 
cznie rozwinięte. YPACKU zóstąło bezzwło- 


== Znaczne kradzieże. haü i 

W dniu wczorajszym, kupiec, Aron Szeli jada: 
E tramwaju na Muranowie, spostrzegł brak pugilato E 
rym znajdowało się rB. 630 gotowizną i około tg, 3,000 w i 
pierach wartościowych. KRAT 1 p 

Poszkodowany, nie tracąc p cl, pobiegł i 
ku Pow zek, w tę stronę bowiem udał się jakiś r gira 
tym Szelig jechał tramwajem i na niego powziął podej- 
rzenie. 

Domysł był słuszny. | 
- Złodziej na widok Szeliga począł udiekóć, leóz kupige go 
przytrzymał. - XP ścił 

W szamotaniu się złodziej upnścił pugilares, który Szelig 
podniósł. : . 
Ą Złodziej, lubo bez łupu, korzystając z zamieszania, zdołał 

ezkarnie nmknąć. à 

telskiej, w sklepie siodlars 

wałą kradzież. kim 


b gmachu resursy ob 
omberga, apełniono zuchwają ie ach. 0d siódi i wynieśli 
około ra. 


i kwalifikował się do roz- 


Złodzieje wyłamali zamki 
towaru siodlarskiego na sumę 


== Opóźnienie pociągu. * A 
Po rad drugi w ciąga dni kilku na kolei petersburskiej zę. 


psuł się parowóz. 
Tys takom zepsucie nastąpiło na stacji hapy, wskutek 
czego wczorajszy pociąg osobowy ranny Spó z przy- 
yciem o 2 godziny 37 minut. y 
„Zepsucie się parowozu żadnego jednak wypadku z ludźmi 
e spowodowało, 
= Dzieciobójstwo. 


W dniu wczorajszym w ustępie domu pod nrem 45-ym na 
ul. „ Wielkiej Bu pol Zak nowonarodzonego dziecka 


płci męskiej ze śladami gwałtownej émieri 

Śledztwo celem odszukania zbrodniczej matki zarządzono, 

© Aszantowie w popłochu. 

W budynku cyrkowym, a mianowicie w sali, gdzie mieści 
" Muzyna apanatów, z powodu w ch g pieca węgli 
Dzicy pri Tw popłochu, widząc tlące się sprzęty 

i yli w popłochu, widząc i . 
Miejscowa służba ogićń niebawem ugariła. 
ME — 


Z SĄDÓW. 
W pogoni za karjerą. 


Nie w ietaja głośnego w swoim czasjė 
ęlowaka zeeny tatoisacj. jwa Miliere. Katjort EW- 
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rozpoczął on w 1849 r. jako chórzysta ž póh- 
AE pia a P rabi ą6 dk na rs. 150, 350, 480; 


FORA tal auia pensji i na posadzie solisty zastał go tók 
1863, kiedy wskutek korzystnej oferty imprósarja zngrani- 
cznego opuścił scenę tutejszą, obrawszy Mo" odpowie- 
dnią do tego formę a SC trlopu. 

Czy miał wtedy zamiar wrócić dò kraju, czy nie, niewia- 
flomo. dość że rzternaście dni urlopu i roczny paszport zamie- 
niły się na 24 latn, a tymczasem wykreślono go z listy arty- 
stów opery warszawskiej i zapomniano o nim zupełnie. 

Dopiero w 1881 r. Miller nadesłał dó birt lenipo- 
tencję na jednego ze swoich znajomych do podniesienia depo- 
zytu bankowego. r : 

Przy zaświadczeniu tego npoważnienia w kancelarji jene- 
rał-gubernatora warszawskiego zakwestjońówano jegó lò- 
galność i zwrócono uwagę na samego mocodawcę, — : 

Zwykłą w tych wypadkach drogą poszukiwań policyjnych 
ianonsów stwierdzono, że Miller bezprńtwnie pózośtkł wraz 
z żoną i kilkoletnim synem Władysławem zagranicą ponad 
zakreślony termin, rozwinięto więc dochodzenie sądowe, któ- 
re zasadza się na obwieszczeniach we wszystkich dziennikach 
urzędowych (co ma Rastępownó pozew) i na procedurze for- 
malnej, kończącej się wydaniem wyroku. 

Publikacje z ramienia sądn okręgowego warszawskiego, 
poczynione zostały w 1884 r, z pozostawieniem 6-miesięczne- 
go termmu do stawiennictwa lub złożenia dowodów usprh- 
wiedliwiających. 

Termin znkreślony minął i Millerowie nie zgłosili się z ża- 
dnemi wyjaśnieniami, Wobec tego sąd okręgowy wyrokiem 
z dnia 12 listopada 1885 r. skazał Władysława Millera, jego 
żonę Antoninę i syna Władysiawa na pozbawienie wsżyst- 
kich „4 stanu i wieczne wygnanie z granie Cesarstwa 
ruśskiego, à w razie zjawieniń się w kraju, na dożywotnie 
osiódlenie w Syberji. 

Wyrok ten został znów ogłoszony, przyczem pozóstawiono 
skazanym trzymiesięczny termin dó złożenia objaśnień 
respective apelacji. Jednakże i ten termin minął bez znaku 
życia z ich strony i dopiero w roku zeszłym rodzina Millerów 


| zgłosila się do władz właściwych naprzód o restytucję ter- 


minu, a następnie z npelacją od wyroku pierwszćj instancji. 

W skardze apelacyjnej Miller tłómaczy się tem, że otrzy- 
mał ód impresarja zagranicznego korzystną propozycję, Za- 
pewniającą mn kilkadziesiąt tysięcy franków, opuścił więc 
skromną swoją posudkę i dla karjery postańowił pozostać 
zagranicą. 

Tam kształcił się naprzód w śpiewie, a następnie objeżdżał 
miasta europejskie, Amerykę, Indje i Australję, jako poszu- 
kiwany solista, Przejażdżki te zrujnowały go zupełnie i przy> 
tj o ciężką chorobę, która uniemożliwiła mu powrót do 

ju. 

Na dowód tego twierdzenia złożone zostało świadectwo lē- 
karza medjolańskiego, dra Fantini, zaświadczone przez miej- 
scowego konsula, w którem powiedziano, że Miller pozosta- 
wał na długiej kuracji z powodu cierpień nerwowych i reu- 
matycznych, wywołanych długiemi i uciążliwemi podróżami, 

Na podstawie powyższych danych, Millar, a z nim i rodzie 
na, prosili o uwolnienie ich od kary i przywrócenie im prawa 
powrotu do kraju. 

W obronie Millerów przemawiał wdniu wczorajszym w iz- 
bie sądowej adw. przys. Ks. Krysiński. Zwrócił on uwagę są- 
du, że Miller nie uciekał z kraju, nie będąc do tego zmuszo- 
nym zawieruchą ówczesną, lecz jedynie dla karjery artysty- 
cznej wyrzekł się rodzinnego kąta. Jedynymi powstańcami, 
wj znał Miller (słowa obrońcy), byli powstańcy z Wil- 

elma Tella i Proroka, a jedynym nihilizmem — nihilizm 
gardła v. głosu. 

Obok tego są dowody, że stanęła mu na drodze do powrotu 
charoba, zasługująca na uwzględnienie. 

Z tych danych kara winna być uchyloną, skóro Bam pra- 
wodawcn uczynił ją w art. 326 k. k. zależną od zgłoszenia 
się skazanych, złożenia dowodów lub zmniejszających winę o+ 
koliczności. | : 

Jeżeli objaśnienia Millera nie są dowodami, są niewątpli- 
wie okolicznościami zmniejszającemi winę. 

Izba sądowa podzieliła wywody obrońcy i postanowiła 
sprawę co do rodziny Millerów umorzyć. AP FL 


WSKAZOWKI PRAKTYCZNE, 
Najprostszy i najpewniejszy filtr, 

Używanie filtrów, szczególniej w miejscowościach, gdzić 
woda jest zanieczyszczoną rozmaitemi i fat a: e jest 
rzeczą konieczną. Różnorodność wyrabianych w tym celn 
przyrządów jest tak wielką, że trudno między niemi wybrać 
dobry. Wszystkie wogóle filtry mają tę wspólną wadę, że 
po dłuższem użyciu psują się i nietylko nie oczyszczają, ala 
przeciwnie, bardziej zanieczyszczają wodę. Prócz tego i ce- 
na ich nie jest dostępną dla każdego. Podajemy tu filtr na- 
der prostej budowy. tani, a pewny w działaniu. Filtr cały 
składa się z piasku i kawałka płótna. Zwyczajną beczkę do 
wody pokrywamy dość grubem płótnem, które za pomocą 
sznurka lub też gwoździ przytwierdzamy do krawędzi becz- 
ki. Na płótno sypiemy miałki piasek rzeczny, poprzednio 
spłukany, i ugniatamy go w ten sposób, aby tworzył war- 
stwę, grubości !/,—!/, łokcia. Beczkę podstawiamy pod kran 
i puszczamy na piasek strumień wody niezbyt silny. Przez 
tego rodzaju filtr przechodzi woda zupełnie czysta, a co wa- 
żniejsza. nie posiadająca żadnego smaku lub zapachu, jaki 
zwykle czuć sig je w wodzie, filtrowanej za pomocą fil- 
trów węglanych. Sposób ten, niejednokrotnie próbowany, 
daje wyborne wyniki i prz edewszystkiem zasługuje na uwa- 
ge mieszkańców wsi i małych miast, wodę czerpiących 
wprost z rzeki, j 


M 2 R n>«p lapzż jæ. 


Ś.p. Aloizy Tarkowski, obywateł ziemski, po króte 
kich lecz ciężkich cierpieniach, zmarł dnia 21 (9) stycznia 
1888 r. Stroskana żona i syn proszą krewnych, przyjaciół i 
życzliwych na nabożeństwo żałobne i wyprowadzenie 
zwłok z kościoła parafjalnego w Łubinie, gub. grodzieńskiej 
wdnin 12 (24) stycznia r. b. odbyć się mające, —231— 

wszy lat 33, 


+ Ś. p. Marja z Lisiękich Stefańska, ze. 
po krótkich W azpioniach, zakończyła R e dnia 19-go sty» 


cznia w Żyrardowie, 
esta Tułodzlockiogo 


Szanownemu mrsa pAg 
kom w interesie syna mego Ś, p. kr Tułodzie 
i wszystkim uczóstnikóm pogrzebu, składamy serdeczne po- 


dziekowanie. 
0 Matié | stóśtrś zriastogó, 


Z OSTATNIEJ POCZTY. 

Wszystkie obradujące dotąd sejmy przedlitawskie 
zamknęły w sobotę sesją tegoroczną. | 

Z Monachjum ostrzeżono, póki czas, księcia Bi- 
smarka, że nówa ustawa przeciw Socjalistom, wnie- 
siona do parlamentu niemieckiego, w której znajdu- 
je się znany artykuł banicyjny, nie może być wpro- 
wadzoną w Bawarji, dopóki nie zezwoli na to sejm 
krajowy. Ustawy bawarskie orzekają, że należenie 
dó pewnej gminy daje prawo swobodnego przebywa- 
nia w jej okręgu, traktat, zawarty w Wersalu dnia 
23-go listopada roku 1870-go pomiędzy Bawarją a 
związkiem północno-niemieckim, nie rozciąga pra- 
wa kontroli władz związkowych na Bawarję, z cze- 
go wynika, że prawo o przynależności zmieniońem 
być może tylko przez krajowe czytniki prawó- 
dawcze. 

W Filipopolu zaszło starcie pomiędzy policją i gro- 
nem oficerów. 4Ajencja Havasa opowiada, że oficero- 
wie, wskutek dłuższej biesiady, zaczęli pomiędzy 
sóbą sprzeczkę, która przybrała takie różmiary, iż 
policja musiała się wmieszać. Charaktert politycz- 
nego awantura ta wprawdzie nie miała, pomimo to 
(Dak wywołała w mieście rozjątrzenie tak silne, 

ż książę Ferdynand uważał za właściwe odroczyć 
swój wyjazd do Wschodniej Rumelji. 

Dzienniki bułgarskie zaprzeczają doniesieniu Ste- 
ta, jakoby Bojanów żył i dowodził oddziałem kilku- 
set powstańców. Upierają się one przytem, że Bo- 
janow zginął i o żadnym „oddziale zbrojnym” w Buł- 
gar i lub Rumelji sferom kompetentnym nie jest wia- 
domem. Przyszłość bliska wyjaśni, po czyjej stronie 

rawda. Jeżeli Bojanów Żyje, da zapewne nieba- 
em źżnak Życia. 


TELEGRAWY 
„KURJERA WARSZAWSKIEGO” 


Petersburg 23-go stycznia. (Tel. Aj. półn.)— 
Nowosti dowiadują się, iż ministerjum sprawiedliwo- 
ści opracowało i wniosło do rady państwa projekt 
reformy sądowej w gubernjach nadbaltyckich. 

Peiersburg 23-go stycznia. (Tel. Aj. półn.)—- 
Now. wr. donosi, iż podatek od zapałek żatwierdzo- 
ny żostał. W d. 16-ym b. m. w ministerjum finansów 
odbyła się narada w kwestji powyższego podatku. 

Petersburg 23-go stycznia. (Tel. Aj. półn.)— 
Według informacyj gazet tutejszych, w guber- 
njach archangielskiej, wołogodzkiej, wiąckiej, nowo- 
grodzkiej, ołońieckiej, permskiej oraz w częściach 
gubetnij, leżących po lewej stronie Wołgi, a miano- 
wieió kostromskiej, niżnienowogrodzkiej, kazań- 
skiej, wrószcie w gubernjach krajn zakaukazkiego, 
z wyjątkiem gubernji stauropolskiej, nowe prawo 
o ochronie lasów rożciągnięte będzie tylko na te la- 
sy, których żachowanie, według zdania ministe- 
rjum komunikacyj, potrzebnem będzie dla źródeł 
rzek i na część lasów rządowych, znajdujących się 
w rękach włościan. 

Petersburg 23-go stycznia. (T. 4. p) — 
Według wiadomości, podanej w dzienniku Grażda- 
nin, szach perski, Nasr-Eddin, na wiosnę przybę- 
dzie do Petersburga. 

Qarycyn 23:go stycznia. (Tel. Aj. półn.) — 
Cena nafty spadła na 37—38 kop. za pud. Tydzień 
temu nafta trzymała się w cenie 65 kop. za pud. 

Lwów 23-g0 stycznia. (Tel. pryw. kury. W) — 
Z powodu wielkich zamieci śnieżnych ruch kolejowy 
wstrzymany został na linjach Stryj-Ławoczne. Ruch 
na przestrzeni Kraene-Podwołoczyska dotąd nie o- 
twarty. Grozi przerwanie ruchu na całej linji Lwów- 
Kraków. Dyrektor Sladkowski objeżdża lińję, ce- 
lem zorganizowania akcji ratunkowej na wypadek 
potrzeby, 

Lwów 23-go stycznia. (Tel. pryw. Kurj. W.) — 
Dzisiaj odbył się pogrzeb Witalisa Smochowskiego. 
Na trumnie złożono wielką ilość okazałych wień- 
ców. Śpiewał chór teatru. Nad grobem przemó- 
wił obecny dyrektor scóny skarbkowskiej, Barącz. 

Bydgoszcz 28-g0 stycznia. (Tel. pr. K 1. — 
Przy Fordonie ma być budowany nowy most na Wi- 
śle. Roboty rozpoczną się w kwietniu. 

Berlin 23-go stycznia. (Tel. pryw. K. W.) — 
Dr. Mackenzie udaje się w przyszłym tygodnia do 
San Remo, celem wyjęcia z krtani następcy tronu 
żanóśiłej obrząstki | 


NŚ ZOE ZZ ZZ ZZ 


ewlin 23-go stycznia. (Tel. pre Kurj. W.) — 
Cesarz wyjeżdżał dziś po południu na spacer. 

Berlin 23.gostycznia. (Tel. pryw. Kur). W.)— 
Urzędownie zaprzeczono wiadomości, rozpuszczonej 
z San-Remo, jakoby następcy tronu towarzyszyli 

w. jego wycieczkach żandarmi konni. 

£żerlin 23-go stycznia, (Tel. pryw. Kurj. W.)— 
Na dzisiejszem posiedzeniu sejmu pruskiego frakcja 
polska wniosła interpelację do rządu, zapytującą 


o celi przyczyny usunięcia nauki języka krajowego 


ze szkół ludowych w W. Ks. Poznańskiem i Prusiech 
Zachodnich. 


Berlin 23-go stycznia. (Tel. pr. Kurj. W.) — 
Na dzisiejszem posiedzenia izby de putec wanych sej- 
mu pruskiego odpowiedział minister skarbu na in- 
terpelację w sprawie udziału niemieckiego urzędu 
morskiego w pożyczce russkiej z r. 1884-go, że 
urząd morski pominął w tym razie zasadę zapytania 
władz wyższych w razie zamierzonego uczestnietwa 
w emisjach zagranicznych. Minister byłby odra- 
dzał udziału, gdyby go zapytano. Poczynił on od- 
powiednie kroki, aby zapobiedz powtórzeniu się w 
przyszłości podobnego faktu. (4j. półn.) 

Berlin 23-go stycznia. (Tel. pryw. K. W.) -= 
Do rady związkowej nadszedł projekt zaciągnięcia 
pożyczki na cele wojskowe, których istota ma być 
trzymaną w tajemnicy. Politische. Nachrichten utrzy- 
mują, że nawet wymieniona w ostatnich dniach su- 
ma 250 miljonów marek żądanego kredytu nie od- 
powiada jeszcze rzeczywistości. (dj. póla.) 


Paryż 23-go stycznia. + (Fel prym. Kurj. W.)— 
Ajeneja Havasa telegrafnje z Nancy: Barberat, mie- 
szkaniec Audun le Romain, przeszedł w czasie polo- 
wania na terytorjum niemieckie pod. Briey, ponie- 
waż znaki, które dawał mu niemiecki strażnik gra- 
niezny, uważał za wezwanie do zbliżenia się ku nie- 
mu. Gdy Barberat znalazł się na terytorjum nie- 
mieckiem, strażnik chciał odebrać mu strzelbę. Bar- 
berat oparł się temu energicznie, tak, że strażnik 
zmuszony był wydrzeć mu broń siłą, poczem cofnął 
się do Pomerange, gdzie ma stację. Podprefekt 
z Briey udął się z rozkazu prefekta i skutkiem in- 
strukcji ministra spraw wewnętrznych na granicę, 
aby skonstatować istotę faktu. (4j. pódn.) 

Miawr 23-go stycznia. (Tel. pryw. K. W.) — 
Wczoraj odbyło się tutaj zgromadzenie anarchistów. 
Podczas wykładu Ludwiki Michel niejaki Lucas 
strzelił do niej dwa razy z rewolweru i ranił ją w 
głowę. Tłum rzucił się na Lucasa i srodze go pora- 
nil. Policją zaledwie wydarła go z rąk anarchi- 
stów. Ludwice Michel wyjęto kulę z pod ucha. Ra- 
na zdaje się ciężką. Lucas aresztowany. 

Londyn 25-go stycznia. (Tel. Aj- półn) 
Anglicy niczem nie zaznaczyli stuletniej oily 
urodzin Byrona. Tutejsi grecy zamówili nabożeń- 
stwo w londyńskiej cerkwi prawosławnej. 


Hiconsianitynopol 23-gostycznia. (T. 4. p.)— 
Tutejszy pełnomocnik Czarnogórza zwrócił się do 
W. Porty z prośbą o wydanie ezarnogórców, zamie- 
szanych w sprawie zajścia w Burgas i podlegają- 
cych sądom czarnogórskim. 

Hcon stantynopolł 23-g0 stycznia. (T. 4. p.)— 
W. Porta zajęta jest opracowaniem odpowiedzi na 
notę posła Nelidowa w kwestji zwłoki eo do zapła- 
ty kontrybucji wojennej. Krążą pogłoski, że w od- 
powiedzi zwłoka objaśnioną będzie głodem, panu- 
jącym w kilku wilajetach, które z tego powodu mu- 
siały być zwolnione od opłaty dziesięciny, 

Konstantynopol 25-g0 stycznia. (T. p K. W.) 
W. Porta poleciła wzmoenić fortyfikacje Adrjanopo- 
la i ustawia na granicy rumelijskiej dla bezpieczeń- 
stwa korpus obserwacyjny, złożony Z 60,000 ludzi. 

Sofja 23-g0 stycznia. (Tel. 4j. półn.) — Książę 
Ferdynand koburski i jego matka, księżna Klemea- 
tyna, wyjechali dziś o godz. 10-ej rano- do Filipopo- 
la w towarzystwie Mutkurowa, Stambułowa i Na=. 
czewicza. 

Belgrad 23-go stycznia. (Tel. pr. K. W.) — 
Ponieważ „większość skapczyny, skutkiem dawniej- : 
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szej koalicji 0 Wiwa Walim Gi W) wej kosliji ironie 2 radykalistawi . byłklibe- | ov44g0b, Burekiej fydano 62 kop. Gena ta jednak ni z radykalistami, była libe- 
ralną, co stanowiłoby parlamentarną anomalję wobec 
gabinetu liberalnego, król, rozkazem z dnia dzi- 
siejszego, rozwiązał skupczynę i i zarządził nowe wy- 
bory na d. 4-ty marca r. b. (4j. półn,) 


TELEGRAMY HANDLOWE, 


Berlin 23-go stycznia. (Tel. pryw. Kur. W.) — 
Giełda była dziś bardzo mało czynną i zniżkowo 
usposobioną. Końcowa dążność giełdy słaba. Naj- 
więcej ucierpiały z tego powodu wartości russkie, 
które notowano niżej. Ruble straciły 20 fen. w 
tranzakcjach natychmiastowych i 25 fen. w końco- 
miesięcznych. Weksle na Warszawę i Petersburg 
notowano gorzej. Pożyczka wschodnia spadła o 20 
kop., listy zastawne o 10 kop., a listy likwidacyjne 
o 40 kop. Kupony celne bez zmiany. Listy zasta- 
wne russkie i pożyczki premjowe russkie I em. po- 
szły na dół, pożyczki premjowe II em. natomiast 
w górę. Akcje kol. żel. warszawsko-wiedeńskiej 
podniosły się o */;?/,, a kredytówki austrjackie obni- 
żyły o 1/,%/,. Dyskonto prywatne droższe o */,%. 
Żyto zdrożało o 25 fen. w towarze gotowym, w do- 
stawowym zaś utrzymało onegdajszą cenę. 


Berlin 23 5 stycznia maławanie ur. zędowe gietbp. 
Bil. ban rus/w tr. nat. 17640 |Akcjed.ż.war.-wied. 135.70 
Weksle ne Warszawą 175.65 |Akcje kredytowe 139.70 
Wek.nn Peters. krótk. 17510 | Wekslena Lon.krót. —.— 


W ek.na Petersb. diug. 173.60 


dług. 
Bil. bam rask. na dose: 145.75 


Żyto w tow. goLOW. 124 — 


Wschodnia poż. [l em. 5280 |Żyto na wiosuę 25.75 
Listy zast. serji [-aj . 0420 
Kura z 4. 21-70 stycznia: 176.60, 17580, 17520, 17390, 


116—, ŚŚ, 54 30, 135 10, 139.90, 123 75, 125 75. 


— 


Petersburg 23-go stycznia. — Waksla na Londyn 115.40, 
Pożytzka preriowa l-ej emisji 267, — Pożyczka premjowa 
M-ej emisji 150. — Półimperjały 9.24, 


Per zboża z dnin 23-g0 stycznia 1838-00 r., nn stacji 
drogi żelaznej warszawsko-terespolskiej.— Tszenicą 
ia- 102—104, średnia 99—101, ordynaryjna 94—98. 
Żyt wybor. 61—63, średnie 5850—, ordynaryjne ———, 
Jęczmień „wyborowy —, średni 65—69, ordynaryjny 57—64. 
Owies wyborowy 66—72, średni 60—65, ordynaryjny 55—59. 
Groch ——— Gryka 79—80 Kasza jaglana wybo- 
rowa 104—106; 96—100. B. Werner et Conun 


SPRAWOZDANIA Z TARGÓW. 


Zboże i produkty. W Gd Gdańsku dnia 21-go stycznia, 
Sprzedaż pszenicy krajowej była mozolna, przy cenach 1—2 
marek niższych. Na towar transito prawie zmpełnie brako- 
wało chęci dą kupna i pod koniec drugiej „giełdy sprzedający 
zmuszeni byli przyjąć ceny 2—4 marek niższe. Polska tran. 
pstra chora 119—20 f. 100 marek za tonut czyli y kop. za 
pud; pstra 120 f. 112 m., 124—5 f. 120 m., 125—127 f. 121 m 
128 i 128—9 f. 124 m., dobrze pstra 126 f. 122 m., jasno-pstra 
lekko obciągnięta 124 f. 119 m., jasno-psira 123—4 f. 120 W., 
129 funt. 125 m., 131 f. 128 m., wysoko-pstra 129—30-f. 128 
m.. wysoko-pstra szklista 130—831 fuut, 130 m.. 134 funt. 132 
marki za tonnę. czyli 122 kop. za pud. Na styczeń-luty tr. 
124 m. płacono, na kwiocień- -maj tr. 129 m. płacono, na maje 
czerwiec 130 m. płacono, czerwiec-lipiae tr. 132 m. żądano 

131 i pół dawano, na wrzesień-październik 135 m. płacono. 

Żyto krajowe knpowali konsnmencj, transito bez zmiany, pol- 

skie tr.121 t. 71 i pół marki za tonnę, czyli 66 za pud, na 

kwiecień-maj trans. 75 marek żądano Thi pół dawano. Cena 
regulacyjna tr. 70 m. Jęczmień polski tr. mały 79 m., duży 

76—90 marek za tonnę. *Koniczy na biała tańsza 38 marek za 
| 50 kilogr. 

Okowita. IV Hamburgu dnia 21-g0 stycznia. Usposobie- 
nie dla okowity mocne, obroty wszakże z powodn dowozów 
jeszcze mniejszych niż w poprzednich tygodniach, hardzo o- 
graniezone. Na późniejsze termina eksporterzy z Cesarstwa 
i Królestwa wstrzymują się Z zaofiarowaniami. Pomimo te- 
go fabrykanci tutejsi, bez względu ux niski poziom een tylko 
pojedyncze, okazują chęć kupna, będąc na pr zyszły mie- 
siac dostatecznie zaopatrzonemi z poprzednich zakupów. 
W związku celnym pavowało usposobienie mocne -w skutek 
ożywionego popytu na potrzebę miejscową, Na styczeń pła- 
cono: 22/4 m., styczeń-luty 223/,, na Juty-marzec dawano 233/,, 
na marzec-kwiecień 221/,, na kwiecień-maj 23, na maj-czer- 
23//, marki za 100 litrów 100%/, próby, przy żądaniach o */4 
marki wyższych. 


TARG ZBOŻOWY NA PRADZE 


Z dnia 23-go0 stycznia. 


Targ dzisiejszy zgromadził dość znaczną liczbę kupują- 
cych, zaófiarowanie towaru było dosyć znaczne. wystawiono 
na eprzedáž nietylko transporty, nadeszłe koleją terespolską, 
ale i petersburską . „I uadwiślańską. W ogóle usposobienie 
było dosyć mocne. Żyta undeszło 6 wagonów, sprzedano z re- 
manentu, oraż nowonadesłanych razem 10 wagonów. Obroty 
łatwo bardzo przychodziły do skutkn, przy cenach mało co 

| zmienionych. Za wyborowe ziarno płacono 62—63 i pół kop. 
Za średnie 601/,—611/, kop. Owsa nadesłano 6 wagonów, nspo- 
|/sobienie corazbardziej wzmacnia się, a ceny z dniem każdym 
3 wyższe. Wyborowy towar z łatwością znajdował zbyt po 
do 73 kop. Za jeden aa wy kt. gruboziarnistego | 


pzodro zw 
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owsa z gub. kurskiej T7 ano 82 kop. Cena ta jednak nie dała 
się jeszcze osiągnąć. a jęczmień i grykę poknpu nie było. 
Nie został też sprzedany nadesłany w dniu. dzisiejszym jedea 
wagon grochu pelóbięgo: Kasza jaglana bez zmiany. 


ODPOWIEDZI REDAKCJI 


— Panu Stefanowi Mak.— Styl, o któr 
wa się ip pr A di oe 
jowych. 


nazy- 
Sposób polega na użyciu ingr edjencyj kle- 


ap od twórcy malowań, 
tą nie jest nowym, 


— Panu A. Grz.—„Obnowiny” 

y” znaczy instalacja lub inkru- 
tówiny BA po raz pierwszy nowej hali, so gmachu 
może dobrze być nazwane „obnowinami”. Kurpiński był 


muzykiem i redaktorem 7; 
śpiewaczką. ygodnika muzycznego, a żona jego 


— Boległawowi, -—Korzystać nie możemy, 


— Panu Garczyńskiemu. Od st 

— ycznia r. 1886-go obowią= 
zuje nowe prawo, które wprowadziło wolną stopę Disko 
wą. W ten sposób pobieranie wspomni iauych przez sz. pana 


norm. procentowych przez |ombardy nie sprzeciwia się 
przepisom. 


— Panu Oczyk—Z ż życiory. 
spóźniony. Miejsce 
SZ, 


su nie robimy użytku, bo jest 
zamieszkania osoby poszukiwanej może 
R sprawdzić w biurze adresowem. Lubicz, o ile wiemy, 
pochodzi z płockiego. Istotne j jego nazwisko jest panu do- 
kładnie znane. 

— Pani Jadwidze L. 
nie drukuje. 

— Panu J. B. — Towarzystwo udziałow 
o którego zatwierdzeniu niedawno donosili 
firmą „Lubimow i sp.” w miejscowości zw. 
ug. w pow. solikamskim, w gub. permskiej, 
— Prenumeratorowi.—Donosi nam pan onadużyciu na wiel- 
ką skalę i nie ma pan tyle wiary we własne słowa, ażeby 
pod listem się podpisać: skądże my mamy dawać wiarę bez- 
imiennym doniesieniom! 

— Synowi prenumeratora.—Q ile wiemy, wstęp jest dożwo= 
lony dla, posiudających dyplom bez egzaminu. Rok szkolny 
zaczyna się w drngiej połowie września, 0 stypendjum jest 
łatwo, a wy sługa sześcioletnia. Instytucją korzysta z uła- 
twień na kolejach. 
— Trzem warszawiankom w Piotrkowie. — Dolina szw. 
ska leży w alei Ujazdowskiej za ul. Piękną. Zwierzyniec 
w pow. zamojskim ma własną stację pocztową. Za granicą 
można korespondować poste-restante. 


—Tłómaczonych powieści pismo nasze 


e produkcji sody, 
śmy, istnieje pod 
Bereznikowskij 


ooh R 
228 Bla €łuchy ych Sztuczne Bebenki 
uszne Nikolsona po rs. 2 u MZ. Pika Miodowa 6. 


- 8) BVarsz. fabr. wyrobów i opako= 
wań blaszanych, Przemysłowa 36, telefonu 
280, poleca wszelkie wyroby blaszane, a specjalnie 
opukowania blaszane i piakaty na 


blasze.—Obstalunki przyjmuje ró ŻA.K - 
ski, Królewska 39. py) ; a cależ 


"Na czas s dłuższy lnb krótszy | są do; uk ecia 
22 HPGbR< BOB W)” 
salon i sfialay; z oddzielnym PEN z me- 
blami; usługą i opałem. ` Piękna 44, m. 7, drugie 
piętro od frontu. 209 


a z PEO EEE 
— Dywany perskie kwadratowe różnych 
rozmiarów do 140 łokci kw. dochodzące wyprze- 
daje tanio Skład Hiiltynowicza. Miazo- 
wiecka 4G. Wybór wielki! 52 


menaam mema AE A A AARATI AA a 


‘— Zamówienia na Bł ęgiel kamienny po 83 


Tajemnicę przygotowywania farb może sz. pan po= 
p. Strzałeckiego. Pomysł zresz- 


ajcar- 


< 


do 95 kop. zakorzee przyjmuje dom pow Ma lwv4 


Ehrlich. Rymarska 8. PN 47. 


— kozklad jazdy pa ko! aja Ì delazije 


" Odchódza | Przychódz 
e As it z ją 
P-O CAI Ą GI: SERIE i minuty 3 
Warszawsko- Wiedeńska: | j | 
Pospieszpy 3iklasyi si. Die * * * | 6/— rano 10 20 wiecz. 
Osobowy 3klasy e . e - se eo I1045vano | 645wiecz, 
Osóbowo miejsc. 3 kl. do Piotrkowa; 5 20po poł./ll rano 
(Powyższe pociągi 14044 się z. 
koleją łódzką.) CY | 
Kurjerski 2 klasy e + + + * * * 9,20 wiecz. | 6 1Orano 
Warszaws :0-Bydgoska: 4 
Kurjerski2 klasy +2 + + 203 * * 7 pło Poł 2 20po poł. 
Osobowy 3 klasy -. e + e + * e * *| 4 Orano 935 wiecz, * 
Okoliowy- miejscowy 3 kl. do Kutna | 650wiecz. | 835rano ` 
Warszawsko-Terespolska: 
Osobowy 3 Klasy. + + + s -e e + |10—rnno | 8— wiecz, 
Pocztowy 3 klasy O W CZS 3.00 po poł.| 1 49 po poł. 
M owarowo-080)0WYy è 3 klasy. e . . j10—wiecz.! 8 13rano 
Warszawsko-Peterspurzka: 
Pocztowy 3 klasy s . - + « + . «110 13rano | 7} 3wiecz, 
Osobowy 3 klasy - - + + - + « + .|ii2dwiecz.: 6 Srano 
Naawislańska do Kowla: i 
POCEONI 07%, ET aa a 3.25 po poł. 2 10 po poł, 
Osobowy . . . + vie PT 40rano 10! 5wiecz, 
(Powyższe pociągi łączą się zi | 
koleją dąbrowską.) | 
Nadwisłańska do tą p, 
Pocztowy . . i u* sne ra. . „| 6, 5po pół Li 14rano 
OBÓDOWY AG SPSK 950400: aS 9—rano | 824wiecz, 
Obwodowa z kolei W/iedeńsk.| | | 
Osobowy . + « * « +. - - | 250po poł. A poł 
| Obwodowa z kolei Teróspbisk: W í 
Osobowy ae ene Dini yadi «ga daję | 210po poł.! 3134 po pot 


Rizzo ="trria RY ROEE 


03BOJELHO A ANTY 12 24) fuBapa 1888 r. 
Toki Szymanowski f Antoni 10 enaypoin (Adam Pług). : M 


4 


